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O czem radzono w Senacie?

WARSZAWA. Wczoraj odbyło się 
posiodzenie Senatu.

Na w stę o ie  odczytano depeszę od 
marszałka Senatu Jugosłowiańskiego, 
«erdeczDie zredagowaną, z okazji raty­
fikowania umowy z Polską, dotyczącą 
stosunków naukowych, szkolnych 1 
artystycznych.

Odczytano wyrok sądu honorowe­
go w sprawie zarzutów senatora Po- 
w elca  przeciwko członkom Klubu Nie­
mieckiego, senatorom Pantowi i Ut- 
cie. Wyrok stwierdza, że „Volksbund”, 
w którym sen. Fant odgrywa poważ­
ną rolę, otrzymał subwencje zagranicz­
ne, wobec czego dowód prawdy zos­

tał przeprowadzony całkowicie w sto’ 
sunku  do sen. Panta.

W stosunku do sen. Utty, sąd 
przyjął, że senator Pawelec nie miał 
zamiaru dotknąć osoby sen. Utty.

Sprawę ustawy o obniżenie opro­
centowania wierzytelności długotermi­
nowych referował sen. Żaczek (BB). 
Po przemówieniach sen. Głąbińskiego 
(Klub Narodowy), sen. Grossa (PPS), 
ustawę przyjęto w brzmieniu, propono- 
nowanem przez Sejm.

W dyskusji nad expose premjera 
przemawiali sen.: Ewert, Głąbiński i 
Kłuszyńska (PPS).

Proces morderców z Gródka i Truskawca.

Polska gotow a d o  rokowań z Ameryka.
WARSZAWA. Rząd polski sprecy 

zował swe stanowisko w związku z 
sytuacją, jaka  się wytworzyła po 15 
grudnia w sprawie grudniowej raty 
długu amerykańskiego.

Ja k  wiadomo, Polska zwróciła się 
o odroczenie płatności tej raty, dla 
motywów, szczegółowo wyłuszczonych 
w nocie do rządu Stanów Zjednoczo­
nych z dn. 8 bm., podanej w swoim 
czasie do wiadomości opinji publicz­
nej.

Wobec propozycji zasadniczego 
rozpatrzenia sprawy długu polskiego, 
która była tem atem  wymiany zdań 
między obu rządami, oraz w związku 
z ostatnią notą rządu St. Zjednoczo-

Poda tek  o b y w a te l s k i  dla r a towan ia  
b u d ż e tu  Prancj i .

PARYŻ Prasa omawia projekty 
finansowe nowego rządu Paul Bonco- 
ura.

„Petit  Journal” przewiduje, iż wy­
siłki nowego ministra  skarbu Ceron'a 
będą miały przedewszystkiem na celu 
wyrównanie deficytu, Boncour i Che- 
ron mają rzekomo proponować zwró­
cenie się z apelem do kraju na rzecz 
opodatkowania proporcjonalnego do 
możliwości poszczególnych obywateli. 
W kołach politycznych podatek ten 
jest uważany jako pewnego rodzaju 
poświęcenie, oparte na poczuciu oby­
watelskich obowiązków.

Hit le r  t r ac i  m a s o w o  swych  
zwolenników.

FRANKFURT n-MENEM. Partja 
hitlerowska w Niemczech przechodzi 
teraz nietylko fatalny dla niej w sk u t ­
kach „zmierzch bogów* (Strasser, 
Feder i t. p.), alu traci również stale 
zwolenników.

W samej tylko małej Hessji, daw ­
nej „Twierdzy Hitlera” wystąpiło z 
partji w ostatnich miesiącach 1600 
członków.

Prasa donosi również o dymisji 3 
naczelnych kierowników okręgu hes­
kiego Menza, Klaehna i Jastera.

nych z dnia 15 grudnia r. b. rząd 
polski polecił ambasadorowi Filipo­
wiczowi w Waszyngtonie potwierdzić 
odbiór wyżej wymienionej noty, oraz 
wyrazić gotowość rządu polskiego do 
rozpatrzenia wspólnie z rządem Sta­
nów Zjednoczonych całokształtu spra­
wy polskiego długu wojennego na 
zasadzie słuszności i z uwzględnie­
niem interesów obu krajów.

Nad sprawami temi obradowała 
wczoraj przez kilka godzin Rada Mi­
nistrów.

LWÓW. Onegdaj zeznawali jeszcze 
dwaj świadkowie.

Po odczytaniu zeznań Andrycho­
wa, sąd przystąpił do badania świad­
ka Mikołaja Motyki, 20-letniego chłop­
ca, rodem z Truskawca.

Przewodniczący: Czy którykolwiek 
z oskarżonych jest krewnym świadka?

Sw.: Mój ociec jes t  ciotecznym bra­
tem m atki Biłasa, Danyłyszyn jest 
ciotecznym bratem mego ojca.

Świadek znajduje się obecnie w 
więzieniu za przynależność do UON. 
Trybunał postanawia przesłuchać Mo­
tykę bez przysięgi.

— Czy świadek znał Kossaka i od 
kiedy?

— Znam Kossaka od 1925 roku. 
Mieszkałem u jego rodziców, ale bli­
żej Kossaka wówczas nie znałem. W 
roku ubiegłym zamieszkałem u jego 
babki. W roku 1931 zwrócił się do 
mnie Kossak, przynosząc mi list dla 
Biłasa. Dostałem pieniądze na podróż 
i pojechałem do Truskawca. Była to 
zielona koperta, którą dostałem. Ko­
perta była zaadresowana dla „Jarosła­
wa Biłasa”.

— Co było w liście?
— Nie wiem, ale domyślam się, że

Orędzie Hoovera w sprawie długów.
Prezydent Hoo- 

do kongresu w
WASZYNGTON. 

ver ogłosił orędzie 
sprawie długów.

Hoover proponuje utworzenie ko­
misji „dla indywidualnego uregulowa­
nia kwestji długów wojennych w 
związku z wszechświatową konferen­
cją gospodarczą i z rozbrojeniem”.

Członkowie komisji udaliby się 
później na  konferencję gospodarczą do 
Londynu w charakterze delegatów 
amerykańskich. Hoover proponuje 
współpracę w tej kwestji znowoobra-

nym prezydentem Rooseveltem.
Prezydent przypomina, że ub. roku 

kongres odrzucił jego wniosek w spra­
wie ponownego powołania komisji d łu ­
gów. Rozwój jednak  wypadków wy­
m aga pozytywnej decyzji w tej kwestji.

Prezydent Hoover wypowiada się 
ponowDie w sposób kategoryczny prze­
ciw skreśleniu długów wojennych, ale 
dopuszcza myśl zmniejszenia długów 
wzamian za koncesje w dziedzinie 
handlu.

Przywódca N. P. R. prawicy
rzuca bomby.

Zjedn.ŁÓDZ. — Śledztwo w sprawie 
bomb, podrzuconych pod gmach wo­
jewództwa i w magistracie, doprowa­
dziło do aresztowania sprawców. O- 
kazało się, że są nimi członkowie kar­
telu Zjednoczenia Zawodowego Pol. i 
N. P. R. prawicy na czele z przywód­
cą kartelu NPR. prawicy Romanem 
Kuchciakiem.

Już w przeddzień podrzucenia 
bomb w biurze wypłat P. U. P. P. i 
lokalach związków zawodowych kol­
portowano odezwę, nawołującą do de- 
monstracyj w dniu 13 grudnia o 10 
godz. rano przed urzędem wojewódz­
kim i magistratem. Do wydania tej 
ulotki żadna organizacja nie przyzna­
ła się, jednak władze policyjne nie da 
ły za wygranę. Śledztwo poprowadzi­

ło w kierunku karte lu  Zjedn. Zaw. 
Pol. i N. P. R. prawicy. Ujawniono 
autorów odezwy i sprawców podrzu­
cenia bomby.

Aresztowano głównego sprawcę 
Romana Kuchciaka przywódcę karte­
lu ZZP. i NPR. prawicy, sekr. gene­
ralnego Jana  Rzetelskiego, skarbnika 
Rudnickiego i innych. Ogółem aresz­
towano w tej sprawie 19 osób.

Roman Kuchciak przyznał się do 
winy i ujawnił winnych sfabrykowa­
nia i podrzucenia bomb.

Nazwisk pozostałych aresztowa­
nych, pochodzenia bomb oraz dalszych 
szczegółów śledztwa ze zrozumiałych 
powodów narazie nie możemy uja­
wnić.

to coś z organizacji. Kossak i Bilas 
należeli do niej. Biłaś powiedział mi, 
że Kossak jest okręgowym kom endan­
tem  UON na Drohobycz.

— Czem uwydatniła się jego dzia­
łalność?

— Zapewne wydawaniem rozka­
zów.

W dalszym ciągu świadek zeznaje, 
że w Truskawcu spotkał wszystkich: 
Danyłyszyna, Biłasa i Żurakowskiego.

Na pytanie przewodniczącego, czy 
Biłaś brał udział w napadzie na pocz 
tę w Truskawcu. Motyka odpowiada: 
„Tak jes t”.

Przew.: No, a w dalszych aktach, 
naprzykład w zamordowaniu ś. p. Ho 
łówki, kto to uczynił?

Motyka opowiada mocnym gło­
sem: — Uczynili to Biłaś i Danyły­
szyn.

— Skąd o tem wiecie?
— Biłaś opowiedział mi ze wszyst 

kiemi szczegółami i kilka razy dał 
szczegółowy obraz całego mordu.

— Skąd wiedział pan o tem, że 
Holówko jest w Truskawcu?

— Spotkał mnie kiedyś Bunij; 
Powiedział mi, że mieszka u nich w 
pensjonacie Hołówko i powiedział mi, 
aby nie wyjeżdżać z Truskawca. bo 
będzie robota. Bunij dał Biłasowi 
wskazówki o trybie życia Hołówki. 
Następnie Biłaś opowiadał o tem, jak  
przyszedł do willi i jak Bunij powie­
dział mu, że Hołówko jest właśnie w 
domu. Była to godzina 8 wieczorem. 
Opowiadał mi Biłaś o tem, jak  prze­
szedł przez korytarz willi do pokoju, 
zapukał do drzwi: „Proszę”. W tej 
chwili padły strzały. Biłaś i D anyły­
szyn zaczęli uciekać przez korytarz.

Przewodniczący zwraca się do Bi­
łasa:—Czy tak było?

Biłaś odpowiada: — Świadek kła­
mie. Nic mu nie mówiłem.

Przewodniczący zwraca się do D a­
nyłyszyna z pytaniem: — Czy Motyka 
kłamie?

Danyłyszyn z uśmiechem: Świa­
dek kłamie,

Przew.: A czy pan, panie Danyły* 
szyn należał do U. O. N.?

Danyłyszyn odmawia odpowiedzi.
W tej chwili wstaje z ławy oskar­

żonych Kossak i mówi, że chce zapy­
tać świadka Motykę, skąd wie o tera, 
że on należy do organizacji U. O. N.

Motyce mówił o tem Biłaś, {doda­
jąc,że szkoda Kossaka, bo jest aresz­
towany, a był przecież na tak odpo- 
wiedzialnem stanowisku komendanta 
w Drohobyczu i nie ma go kto zastą- 
pić. Rozprawa trwa.

LWOW. Wczoraj w czwartym 
dniu rozprawy niewyczerpano listy 
świadków.

Przed sądem staje świadek Jacha  
Mełetyl z Weryni. Świadek ten w 
czasie pościgu za Danyłyszynem i Bi- 
łasem znajdował się w lesie. Nagle

Pamiętaj o głodnych dzieciach bezrobotnych!
Ofiary chotby najmniejsze, przyjmują redakcje pism miejscowych 

i z ramienia komitetu pomocy dzieciom drowa H. Kluczewska (Aleja Wolności 19)
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usłyszał strzał i zobaczył uciekających. 
Podoiegł do nich i wtedy jedeD z ucie­
kających krzyknął do drugiego „Pal­
n ij”, poczem oddali dwa strzały. — 
Świadek uderzył pałką Danyłyszyna, 
wytrącając m u w ńten sposób rewol­
wer. Uciekinierów

Prokurator: — L^tuk ™  -dę 
wtedy na miejscu fcsią\i£ek j 0(J pa ­
raf ji? jo

— Nie wiem, byłem wówczas bar­
dzo zmieszany.

Świadek Jan  Bohdur, sekretarz 
gminy Rozwadów, brał również udział 
w pościgu za oskarżonymi. Świadek 
rozpoznaje Danyłyszyna i Biłała, jako 
tych,którzy strzelali i których ścigano.

W tym momencie Danyłyszyn staje 
i pyta świadka:

— Czy pan do nas strzelał przed­
tem?

— Tak jest.
Danyłyszyn: — To trzeba o tem 

też powiedzieć.
Obrońca: — A prócz pana, czy jesz­

cze kto strzelał do uciekających.
— Kilkanaście osób z tłumu.
— Czy oskarżeni się odstrzeliwali, 

czy też sami strzelali?
— Oni pierwsi strzelali — kończy 

swe zeznania świadek.
Dalszym świadkiem z pośród tych, 

którzy uczestniczyli w pościgu jest 
Stanisław Kurasiński, syn posterunko­
wego w Mikołajowie.

Przewodniczący: — Kto strzelał do 
Andrucha?

— Zdaje się, że ten wyższy (Da­
nyłyszyn).

W edług dalszych zeznań świadka, 
oskarżonych ścigał wielki t łum  ludzi. 
Strzelano do nich z rewolwerów.

Dalej zeznają Michnł Fedyk i An­
toni Borbeluk,również uczestnicy poś­
cigu za oskarżonymi.

Borbeluk opowiada, że w pewnym 
momencie weszło do jego domu dwu 
ludzi, a jeden z nich zapytał, czy nie 
m a chleba. Świadek zaprowadził ich 
do chaty. Na pytanie: „Skąd pano­
wie?”, oskarżeni nie dali jasnej odpo­
wiedzi. Rozpytywali, czy daleko jest 
z Czerkas do Mikołajowa.

Przewodniczący każe Danyłyszy- 
nowi i Biłasowi wstać, a następnie 
pyta świadka:

— Czy są to ci sami?
Świadek odpowiada, że nie może

ich poznać.
d ź w i ę k o w y  m a u , a £ . : i i
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Gilbert rzucił okiem dokoła.
Kobieta wieku nie dającego się o- 

znaczyć, rozciągnięta na barłogu, zda­
wała się być w chwłli wydania osta t­
niego tchnienia.

— To wasza żona? — rzekł doktór.
— Tak, panie.
— Chora?
— Bardzo chora i to oddawna.
— Spodziewam się jednak, że bę­

dzie miała dość siły, aby mi odpo­
wiedzieć, tak  jak  i wy mi odpowie­
cie?

Zadziwienie Mikołaja zmieniło się 
w niepokój.

Stara kobieta spoglądała na dokto­
ra błędnemi oczami.

— O czem pan chcesz się dowie­
dzieć?—zapytał Vendame.

— Przedewszystkiem, gdzie jest 
wasz syn?

— W Paryżu.
— Kiedy widzieliście go po raz o- 

statni?
— Już  przeszło od lat pięciu żad­

nych nie mamy o nim wiadomości.
— Wszak on się nazywa Juljan  

Vendame?
— Tak, panie... Czy czasem na 

nieszczęście nie dopuścił się jakiego

U lcem in is te r  Starzyński 
w iceprezesem  B. G. K.

P. Prezydent Rzeczypospolitej po­
wołał podsekretarza stanu w Minister­
stwie Skarbu p. Stefana Starzyńskie­
go na stanowisko wiceprezesa Banku 
Gospodarstwa Krajowego.

W dniu 21 grudnia wiceminister 
Starzyński obejmuje swe nowe obo­
wiązki w Banku Gospodarstwa Krajo­
wego.

Skazanie oszczerców.
WARSZAWA. Wczoraj zakończył 

się ciągnący się przez kilka w W ar­
szawie proces Stefana Olpińskiego i 
Henryka Przewłockiego, oskarżonych 
o zniesławienie wiceministra Stefana 
Starzyńskiego. Sąd skazał obu oszczer 
ców.

Ołpiński skazany został na 10 mie­
sięcy więzienia. Przewłocki zaś na 
4 miesiące.

Na mocy amnestji kara Ołpińskie- 
go zmniejsza się o połowę. Przewłoc­
kiego zaś umarza się.

P ro tes t  przec iw  cenzurze  chińskiej.
SZANGHAJ. Ministrowie a n ­

gielski, amerykański i francuski w y­
stosowali protest do ministerjum spraw 
zagranicznych przeciwko dekretowi o 
rejestracji gazet cudzoziemskich, na 
mocy którego pisma europejskie pod­
legać miałyby nietylko kontroli minis 
terjam spraw zagranicznych ale i w y ­
działu propagandy Kuom intangu.
• Władze chińskie postanowiły od­

mówić prawa przesyłania pocztą tym

łotrowstwa?
Gilbert nie odpowiedział na to py ­

tanie i mówił dalej:
— Nie macie więcej dzieci?
— Nie, panie... Mieliśmy jedną cór­

kę, ale ona umarła...
— A więc osoba mieszkająca w  

Paryżu i spełniająca obowiązki panny 
do towarzystwa, którą nazywają Gabr 
jelę Vendame, nie jest  waszą córką?

Oboje Vendamowie spojrzeli na 
siebie.

— Dla czegóż nas pan o to zapy ­
tuje?—rzekła chora.

— Ponieważ m am  interes, aby co 
do tego zasięgnąć wyjaśnień.

— AchI masz pan interes — rzekł 
Mikołaj.—A więc tak, ta  panna do 
towarzystwa, jest naszą córką.

— Jesteście tego pewni?
— Jakto! czy jesteśm y pewni?
— Bo w takim  razie musicie mi 

wyjaśnić, co się stało z inną Gabrjełą, 
dzieckiem oddanem wam 17 grudnia 
1863 r. przez pewną kobietę, Honoratę 
Lefebvre, lekarkę z Compiegne.

LIII.

Twarz Julji Vendame wyrażała naj­
zupełniejsze pomieszanie.

Mikołaj wyjąknął:
— Mylisz się pan, żadnego dziecka 

u nas nie złożono.
— Kłamiesz i to kłamiesz n iezręcz­

nie — odrzekł doktór.—Z waszego mał­
żeństwa było tylko dwoje dzieci, za­
pisanych w księdze stanu cywilnego

pism om , które nie zastosowały się do 
powyższych rozporządzeń.

14 komunistów —  2 5  lat więzienia.
LIPSK. W głośnym w Niemczech 

procesie politycznym przeciwko 14 
komunistom o przygotowania do zdra­
dy stanu i kradzież materjałów w ybu­
chowych, zapadł dziś wyrok, skazu­
jący oskarżonych na łączną karę 25 
lat więzienia.

Cała prasa komunistyczna podnosi 
z tego powodu gwałtowny alarm i 
grozi zaburzeniami ulicznemi rozgo­
ryczonych rzesz proletarjackich.

Z róinych stron
w kilku w ierszach.

— W sali Opery w Warszawie od­
była się wczoraj uroczysta akademja 
ku  czci ś. p. Prezydenta Gabrjela Na­
rutowicza. Obecni byli: Pan Prezydent 
Rzplitej, członkowie rządu z premje- 
rem Prystorem na czele i wiele zna ­
komitych osobistości.

— W p ątek, 23 b. m. odbędzie 
się w Warszawie wym iana dokum en­
tów ratyfikacyjnych paktu o n ieagre­
sji i umowy koncyljacyjnej polsko-so­
wieckiej,

— W francuskich kołach politycz­
nych twierdzą, że Paul Boncur powie­
rzy Herriotowi stanowisko pierwszego 
delegata Francji w Lidze Narodów.

— Rząd państwa irlandzkiego za­
mierza rzekomo spłacić St. Zjednoczo­
nym pozostałość długów zawartych w 
latach 1918 — 20. Pozostałość ta wy­
nosi sumę od 5 do 6 miljonów do­
larów.

w Nanteuill-le Haudoin, syn pod imie­
niem Juljana, córka zaś, dziś nieżyją­
ca, pod imieniem Teresy. Gabrjela nie 
może więc być waszą córką. Powiedź­
cie mi prawdę, całą prawdę!

— A więc powiemy panu tę praw 
dę—rzekła stara kobieta,—gdyż osta­
tecznie niceśmy w tem nie zawinili, 
a jeżeli chodzi o oddanie rodzinie tej 
dziewczyny, to może być tylko dla 
jej dobra.

— Bardzo dobrze! stajecie się roz­
sądni!—zawołał Gilbert.—A więc Gab­
rjela jest  tem  dzieckiem powierzonem 
wam  przez Honoratę Lefebvre 17 g ru ­
dnia 1863 roku?

— T ak—odpowiedział Mikołaj — i 
n ik t nam nic zarzucić nie może... D a­
liśmy jej wychowanie.

— Nikt wam też nic nie zarzuca...
— Kosztowało to nas dużo pienię, 

dzy—mówił dalej Vendame—a jeżeli 
umieściliśmy ją u pani de Brennes, 
jako osobę do towarzystwa, to dlatego, 
że nędza zawitała do naszego domu.

— A więc nie wiecie, że Gabrjela 
nie jest już  u pani de Brennes?—za­
pytał doktór.

Mikołaj i jego żona wydali okrzyk 
zadziwienia.

— Niema jej tam!— powtórzył Ven­
d a m e -gdzież  więc jest?

— U baronowej de Garennes.
— Nic o tem nie wiedzieliśmy. 

A nawet dziwi nas bardzo, że Gabrje­
la nie dała nam o tem znać, i że 
przestała do nas pisywać, gdyż przed-

K R O N I K A
KALENDARZYK

Cwartek 22 grudnia. Honorata i Zenona  
Wschód stoaca. o g 7.41 ZaokóŁ 15 26

f«©c«ta dytise-Y a p t u l r .
W  nocy z środy na czwartek: III A le ­

ja, Narutowicza.
W  nocy z czwartku na piątek: I Aleja,  

Wielnóska.
Z gon n a c z e ln e g o  lekarza  

Kasy Chorych w Sosnow cu. Wczo­
raj zmarł w Sosnowcu naczelny lekarz 
tamtejszej Kasy Chorych dr. Zelenaj, 
zasłużony działacz na niwie społecz­
nej i zawodowej. Zmarły pracowitem 
swem życiem zapisał się złotemi zgłoś 
kami w pamięci społeczeństwa Za­
głębia Dąbrowskiego.

Na pogrzeb ś. p. d ra Zelenaj wy­
jeżdżają z Częstochowy dyrektor Ma­
tula i dr. Biluchowski, naczelny lekarz 
Cz. K. Cb.

Urząd p ocztow y  w Święta.
W pierwszy i drugi dzień świą t  Bo­
żego Narodzenia na poczcie czynne 
będą jedynie telefony zamiejskie i 
telegraf.

W wigilję 24 b. m. poczta czynna 
będzie do godz. 17.

Z Teatru K am eralnego. Dziś, 
t. j. w środę ostatnie przedstawienie 
przed świtami. Odegrana zostanie sen­
sacyjna komedja amerykańska p. t. 
„Panna Młoda z Dachu” z J. Gozdec- 
ką, M. Willand, S. Bremem i W. Ziem 
bińskim w rolach głównych. Przed­
stawienie to zostało zakupione przez 
koło akademickie. Pozostałe bilety 
będą do nabycia w kasie teatru od 
godz. 6 wieczorem. Początek o godz. 
8 wieczorem.

W przygotowaniu oryginalna his- 
torja o Narodzeniu Bożem Ewy Szel- 
burg p. t. „Lulajże Jezuniu...” w in s ­
cenizacji dyr. Galla.

Premjera w pierwszy dzień Świąt 
Bożego Narodzenia.

K ino-T eatr „ATLANTIC*
Dziś wielki podwójny programl

R o z n o s i  g l e l k a  c h l e b a
P otężny d r a m a t  p ełen  napięcia  

oraz bohater film ów sensacyjnych  B o b  
C u s te r  w filmie p. t.

J e ź d ź c y  z R i o  G r a n d e
Nad program: F a r sa T 7 u r c m ik ^ ~ p ir T l

_ _ _ _ _ ^ c n y » n i e j s c  od 30 groszy.

Kino „MUZA" t=T
Dziś i dni następnych dwa programy

Messalina S'LSS’Sf ir
g n o ro . Oraz drugi program

Tajemnica pięknej pani
S zczegó ły  w  afiszach.

tem  co miesiąc drogie dziecko przy­
syłało nam większą połowę swojej 
pensji.

— A wasz syn Juljan, czy wie­
dział, że Gabrjela nie jest waszą cór­
ką?

— Domyślał się niewątpliwie.
— I już pięć lat jak nie widzieliś­

cie go?
—  ̂Tak, panie... Od czasu jak był 

oskarżony o jakieś brzydkie rzeczy i 
był pod sądem, żleby się skończyło, 
gdyby go nie bronił jakiś adwokat, 
de Garennes, tak samo się nazywają 
cy, jak  ta pani, u której jes t  Gabrjela.

W umyśle Gilberta coraz więcej 
się rozświetlało.

— Macie zapewne—rzekł—w swo- 
jem  ręku jakiśkolwiek dowód, że Gab­
rjela nie jes t  waszą córkę, wskazujący 
prawdziwe jej nazwisko?

— Nie, panie, nie mamy nic podob 
nego... Umówiliśmy się z panią Hono­
ratą Lefebvre, że oddamy dziecko za '* 

przedstawieniem kwitu, który jej wy­
stawiliśmy. przyjmując maleńką.

— Ach! wydaliście więc kwit?
— Na żądanie pani Honoraty, tak 

jest, panie.
— Czy pamiętacie, co ten kwit 

zawierał?
— Nie przypominamy sobie słowo 

w słowo, ale to że deklarujemy, żeśmy 
otrzymali dziecko płci żeńskiej, imie­
niem Gabrjela, zapisane w księgach, 
jak  również sumę pieniędzy na koszta 
jej wychowania. C. d. n.
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Zam iast ły c z e ń  św ią tecz­
nych Na akcją  bezrobotnych, za­
m ias t  życzfeń św ią tecznych ,  złożył 
p. Kazimierz Pertk iew icz  zł. 10 na 
ręce p. Boruckiego.

P o g ło sk i n ieu za sa d n io n e .
K ursu jące  po m ieście  pogłoski o m o ż­
liwości zlikw idow ania  W ydziału  Za­
m iejscow ego Sądu  Okręgowego uznać 
trzeba za bezpodstawne. J a k  już do­
nosiliśm y,opierając się na inform acjach 
z w iarogodnych źródeł, W ydz ał Sądu  
•Okręgowego będzie nada l  'w  Często­
chowie u trzym any  i l ikw idacja  tej 
ważnej instancji sądowej m ias tu  
naszem u nie zagraża.

Szpital w en eryczny. Z dniem  
1 s tycznia  Sejm ik  powiatowy przeka­
że m ias tu  szp ita l  dla chorób w e n e ­
rycznych przy ul. W ieluńskiej.  Miasto 
przejm uje ty lko urządzenia  szpitalne, 
g d y ż  szp ita l zna jduje  się w pom iesz­
czeniu n ryw atnem , za które czynsz 
dzierżawy wynosi 12 tysięcy złotych 
jrocznie.

W ykład prof. [Jędrusika na  
tem at „W ychow anle-obyw atel- 
sk o  - p ań stw ow e robotników ".
Dziś, w środę, o godz. 17.30 w lokalu 
Z.Z.Z. (K atedralna 10)— w ykład  prof. 
J ę d ru s ik a  na t e m a t  „W ychow an ie  o- 
byw ate lsko  pań s tw o w e robotn ików ". 
J e s t to  jedem  z w ykładów z kursu  
przysposobien ia  społecznego robotn i­
ków w Częstochowie, zo rgan izow ane­
go  przez Związek Związków Z aw odo­
wych. W yk ład  ten , podobnie jak  po­
przednie, zgromadzi n iew ątp liw ie  w 
sali Z.Z.Z. liczne rzesze robotników, 
zdających sobie sp raw ę z doniosłości 
poruszanego zagadnienia.

Wynik konkursu
za  w y sta w ien ie  d z ie ł  W yspiaA  

sk leg o .
Teatr Kameralny zaszczytnie wyróżniony

M inister W . R. i O. P. na wniosek 
kom isji  sędziowskiej, k tó ra  w sk ładzie  
pp. S tan is ław a S tan is ław sk iego , J u l  
jan a  W ołoszynow skiego i R om ana Zrę 
bow icza objechała  ca łą  Polskę i była 
obecna na w szystk ich  p rzedstaw ie­
niach  sz tu k  W ysp iańsk iego ,  podpada­
jących  pod zasady  k o n k u rsu  — przy­
znał p ierwszą w dziale reżysersk im  
nagrodę  w wysokości 2 000 zł. p. L u ­
d w ik o w i S olsk iem u za doskonałe w 
j a m a c h  tradyc jonalis tycznego  ujęcia 
reżyserii „W ese la” w Teatrze N arodo­
w y m  w W arszaw ie.

2) W  dziale dekora to rsk im  n a g ro ­
dę w w ysokości 2.000 zł. p. A ndrze­
jow i P ronaszce za wysoce oryginalne 
rozwiązanie m on tażu  scenicznego oraz 
sharm onizow anie  elem entów  m a la r ­
sk ich , k o s t ju m o w y ch  i św ie tlnych  w 
„Powrocie O d y ssa” w Tea trze  W ie l ­
k im  w e Lwowie.

3) W dziaie ak to rsk im  nagrodę w 
wysokości 2.000 zł. p. Ju ljuszow i 0- 
s terw ie  za głęboko przem yślaną  i 
św ie tn ie  odtw orzoną rolę Konrada w 
„ W y zw o len iu ” w Teatrze  Miejskim 
tm. J. S łowackiego w Krakowie.

Niezależnie od nagród i wyróżnień 
in d y w id u a ln y ch  przyznał p. m in is te r  
wyróżnienie: Teatrow i w Częstocho­
wie, pod k ie runk iem  lvo Galla i T ea ­
t row i w Ł ucku  pod k ierow nic tw em  
A lek san d ra  Rodziewicza za owocną w 
t ru d n y ch  w arunkach  pracę kultu ra lną ,  
k tórej w ynik i u jaw niły  się z okazji 
u roczystych  p rzedstaw ień  ku  czci Wy 
sp iań sk ieg o  („Sędziowie” w teatrze w 
C zęstochow ie i w Łucku).  — P rzy ­
znane nagrody wręczy p. m in is te r  o- 
sobiśeie lau rea tom  w najbliższych 
dniach.

D ź w ię k o w e  
a r c y d z ie ło  f ilm o w e

Demon Miłości
(A tlantlds)

Z BRYGIDA HELM
J u i w k ró tce

D źw ięk o w e  „GRAND-KINO1
D z iś  1 dni n a s tę p n y c h  — — W ielk i p o d w ó jn y  p rogram .

D ra m a t m i ło sn y  z  osta tn ich  »  A  m  m  ^  . . .
dni p a n o w a n ia  c a r ó w  p. t. w 6 l  C S  H 3  J f  C| O  9  O l  U
W  rolach  g łó w n y c h :  D o lo r e s  C o ste llo , G W inters I J a n e s  R. K irk w ood

l a T ' g a g a i L t v r . V l :  m  k o b i e t u  j e s t  r g i u i n

NAJTANIEJ ZAKUPISZ:
A noćów ki „CENTRA" — Żarówki  Philipsa.  Radjoapara ty  i głośniki,

oraz sprzęt  radjowy

w firmie „ELEKTRA", fl. Stankiewicz
II g a  ALEJA Nr. 3 6  j m - 4

Cuki e r ni a  Z i e m i a ń s k a
WŁ. IGNATOW5KIEGO, II A leja 28. T el. 72.
Codziennie koncert trio pod batutą p. Jałowieckiego.

Na n a d c h o d z ą c e  ś w ię t a  B o ż e g o  N arod zen ia  p o le c a m y  z n a n e  z e  sw e j  dobroci:  
N O W O Ś Ć : Ciastka YO -Y O  i S o k o ły ,  S tr u c le  m a ś la n e — m ig d a ło w e ,  p is ta c jo w e  
o r z e c h o w e  i z m ak iem , jak r ó w n ie ż  O z d o b y  C h o in k o w e  jak to ow o cy k i  m a r ­

c e p a n o w e .  — K o n s e r w y  i p ie r n ic z k i  c z e k o la d o w e  i m a r c e p a n o w e .
C e n y  p r z y s t ę p n e ,  to w a r  p i e r w s z o r z ę d n y  n a g r o d z o n y  Z ło ty m  M ed a lem  i naj­

w y ż s z ą  n ag rod ą  Gran Prix na  W y s ta w a c h  w  R z y m ie  i Paryżu.

Co uchwaliła Rada Przyboczna?
Z a m y k a n i e  b ram .

Bramy dom ów zam ykane  być m u ­
szą pun k tu a ln ie  o godz. 22. Opłata za 
o tw ieran ie  bram do północy wynosi 
20 gr. a po północy .30 gr.

Łowy na psów.
Alarm , podniesiony przez m iejsco­

w ą prasę, spowodow ał uchwałę, za­
bran ia jącą  czyścicielowi m ie jsk iem u  
urządzania  łowów n a  bezpańskie  psy 
w godzinach rannych , przed godziną, 
w której młodzież udaje  się do szkół.

Budżet na rok 1933-1934.
D okonano przydziału  poszczegól­

nych działów budże tu  referen tom : rad 
ny Bogusławski objął dział dochodów 
i w ydatków , dyr. P lodow ski — o św ia­
tę, dyr. Zbierski — opiekę społeczną, 
dr, M ikulski — zdrowie publiczne, p. 
W idera — dział techniczny, mec. Bo- 
gobowicz — adm in is trac ję  ogólną, 
dyr. Kobyłecki — dział m a ją tk u  m iej­
skiego i d ługów, p. Jarzębińsk i — 
dział wodociągów i kanalizacji.

N ajm ilszą  g w ia z d k ą
to  A p a r a t  f o t o g r a f i c z n y

W s z e lk ie  artykuły  op ty czn e ,  b inokle  
okulary, lorn ion y ,  śc i ś le  w y k o n a n e  w e ­

d ług p r z e p is ó w  pp. Okulis­
tów , oraz w y r o b y  s ta lo w e  

p o leca

O f T Y l i - n E D I C B L
A leja  31.

O b słu ga  śc iś le  fachow a

Ceny g w ia z d k o w e  o  15% n iż sz e .

K O M U N I K A T .
W zyw am  w szystk ich  członków Leg 

jo n u  Młodych, którzy przybyli z i n ­
nych  ośrodków, a zna jdu ją  się na te re ­
nie Częstochow y do natychm ias tow ego  
zam eldow ania  się w m ie jscow ym  Ob­
wodzie.

S ek re ta r ia t  Legionu Młodych czyn­
ny jest codziennie od godziny 18 do 
20 tej, w lokalu  BBWR. (Aleja 71).

K om endan t Obwodu
(— ) Kazimierz W ochna.

Z frontu pracy. Przed 14 d n ia ­
mi G naszyńska M anufak tu ra  w ym ó­
w iła  pracę 300 robotn ikom  z powodu 
braku  zamówień. T erm in  tego w y m ó ­
w ienia up ływ ał w dniu  dzisiejszym. 
W zw iązku z tern odbyła się u i n s ­
pektora pracy, p. inż. W asilew sk iego  
konferencja  z przedstaw icie lam i d y ­
rekcji  i robotn ików , w w yniku  której 
dyrekcja  G naszyńskiej M anufaktury  
p rzesunęła  te rm in  w ypow iedzenia  na 
okres 1 tygodnia. W m iędzyczasie od­
będzie się n as tęp n a  konferencja ,  k tó ra  
odsunie może w idm o redukcji  na d a l­
szy okres  czasu.

Z łu d n e m arzenia p anny W e 
ronlki. P an n a  W eron ika  Karw at 
sm u tn e  za is te  chw ile  przeżyła oneg- 
daj. Czarne m yśli,  stłoczone pod jej 
czaszką, raz w raz poddaw ały  jej ś rod ­
ki wiecznego zapom nienia  w postaci 
sub lim a tu ,  w zględnie esencji octowej, 
W iara  jednak  w lepsze ju t ro  odpę­
dziła  samobójcze myśli —  niemniej 
rzeczywistość boleśnie do tknęła  pannę  
W eronikę.

W e d łu g  relacji p. W erc i  sp raw a 
p rzed s taw ia  się  następuiąco: P an n a  
W eron ika od 15 roku  życia jest s łu ­
żącą. Z ciężkiej i niewdzięcznej p ra­
cy zbierała  grosz do grosza, m arząc  
o w łasnem  gospodarstw ie . Zbierała 
ruble, m ark i  i złote w nadziei, że k ie­
dyś kap ita l ik iem  sw ym  zabezpieczy 
sobie los przy boku uczciwego czło* 
w ieka . Czy to jed n ak  z powodu bra­
k u  czasu, czy z innych  w zględów 
dość, że do niedzieli ubiegłej n ik t  z 
rodzaju m ęsk iego  nią się nie z a in te ­
resował. Dopiero w niedzielę u jrzała 
go pierwszy raz „Blondyn był ognisty  
z c iem nem i oczam i.” Św idrow ał n ie­
m i pannę  W ercię  na spacerze w A le ­
jach ,  aż w końcu  — dostawił się. Za­
chw yca ł  się urodą, p raw ił ty le  k o m ­
plem entów , aż serduszko  panny  W e­
roniki t łuk ło  się w piersiach, j a k  t łu ­
czek w moździerza.

Był tak i m iły , że p. W ercia  zapro­
siła go wieczorem do siebie, jakoże

chlebodawcy w ybierali  się do teatru- 
S taw ił się natu ra ln ie  punk tua ln ie .  — 
Zjadł kolację, m ów ił o ciężkiej doli 
kaw alera ,  z k tórą chce skończyć jak- 
najprędzej, a patrzył tak  czule, że 
aż ciarki rozliczne przechodziły po 
plecach. 0  11-tej wyszedł, p rzyrzeka­
ją c  przyjść ju tro  n a  schody.

P anna  W eronika, k ładąc  się spać, 
w ed łu g  zw yczaju  lubiła paść oczy 
sk arb em  sw ym , schow anym  w w o­
reczku  pod poduszką, ale tego w ie ­
czoru, ku  sw em u przerażeniu  nie m o ­
g ła  woreczka znaleźć, przeszukała  całe 
łóżko — woreczek znikł j a k  kamfora. 
Napróżno czekała  adonisa  sw ego n a ­
zajutrz, u lotnił się, zabierając z sobą 
nie tylko łzy dziewczęce, ale i 100 
rubli w złocie, 145 m arek  srebrem  i 
1,640 złotych w banknotach  i bilonie. 
Zapóźno, w yznała nam  z płaczem, 
poznała  się na dobrej radzie swego 
chlebodawcy, p. Sz., by nie t rzym ała  
pieniędzy w domu, ale zaniosła je  do 
K om unalnej Kasy Oszczędności, gdzie 
n ie  tylko, że kap ita ł  m a pew ny, ale 
u rośn ie  jej procent. I dla zadokum en­
to w an ia  słuszności tej rady , zaniosła 
ocalone 300 zł., p rzechowane oddziel­
nie w kuferku , do KKO.J

S a m ob ójstw o  częstoch ow ia -  
nlna w W arszawie, w  W arsza­
w ie  dokonał zam achu na swe życie 
s tu d e n t  Wyższej Szkoły Gospodarstw a 
W iejsk iego  23 letni Serg jusz  Dowby- 
larz (A kadem icka 5) częstochnwianin . 
P rzebyw a w szpita lu  D zieciątka Jezus 
w W arszaw ie .

•

A resztow anie zw yrodnialca.
W  dniu wczorajszym aresztow any zo­
s ta ł  pod zarzutem  dokonan ia  czynu 
nierządnego na osobie 12-letniej dziew 
czynki, znany w naszem  m ieście  w yż­
szy u rzędnik  kolejowy, Z. B. Ze w zglę­
d u  na toczące się ś ledz tw o  n az w isk  
zarówno zwyrodnialca, jak  i jego nie­
letniej ofiary, narazie podać nie m o­
żem y.

M łodocian i przestępcy. W
czerwcu r. ub. na przechodzącego 
d rogą do Kłobucka 12-letniego Srula 
Dawida Enzla  napadli J a n  Pasieka, 
ła t  14, (wieś Zakrzew) i Tom asz Klucz- 
n iak , la t  19 (wieś Kamińsko) i zrabo­
wali m u  zaw inią tko z now em  u b ra ­
niem.

Za czyn ten  m ało le tn i  przestępcy 
skazani zostali przez Sąd okręgow y— 
P as iek a  na zam knięcie  w dom u po­
prawy, a Kluczniak na 1 rok i 2 mies. 
w ięzienia.  Karę zawieszono m u  na 
przeciąg 3 lat.

Łańcuch ofiar na b e z r o b o t­
nych. Zapoczątkowany przez p. s ta ­
rostę E ustach iew icza  łańcuch  ofiar na 
bezrobotnych zachęci n iew ątp liw ie  
społeczeństwo do przyjścia z pomocy 
rzeszom bezrobotnym.

W dniu  dzisiejszym złożył w Ad 
m in is trac ji  „S łow a” p. dr. Mieczysław 
Lew in  złotych 10 na bezrobotnych.

A resztow an ie  sek retarze  
gm iny G rabów ka. W związku z 
w ykryc iem  w urzędzie gm. Grabówka 
o czem donosiliśm y już, aresztow any 
został sekre tarz  urzędu gm innego, 
W ładysław  Strzelecki, pod zarzutem  
w spółdziałania w dokonyw aniu  mai- 
w ersacyj. J a k  wiadomo, wójt g m iny  
został na tychm ia ł  po w y k ry c ia  nadu . 
żyć aresztow any i p rzebyw a dotąd w 
areszcie. Ze w zględu na  dobro toczące 
się w dalszym  ciągu śledztwa, dal­
szych szczegółów dotyczących tej 
sp raw y, podąw ać narazie nie m ożna

■

Zakazy f p o zw o len ia  p o lo ­
w ań. Sonotni Dziennik U staw  za­
mieszcza rozporządzenia o zabronieniu  
polowania na łosie-byki, dropie i dro­
pie-kam ionki (strepety), rozporządze­
n ie  o zezwoleniu na  polowanie na 
sarny , oraz sam ice  jelenia i daniela 
w czasie od 16.1 do 15.11, na bażanty- 
kury  od 1 do 30 listopada, rozporzą­
dzenie o w prow adzeniu  czasu ochron- 
r e g o  dla dzików  cd 1 III do 30.IV, 
żbików od 16 II do 30.XI, kun  leśnych  
(tum aków ) i norek  o 1.1II do 30.XI 
oraz rozporządzenie o rozszerzeniu 
czasu ochronnego na wiew iórki n a  o- 
k res od M I I  do 30.XI.

Kto w ygrał na loterjlf/
W piątym  dniu  ciągnien ia  j2-ej 

k iasy  26 loterji pańs tw ow ej g łów nie j­
sze w ygrane  padły na nas tępu jące  n u ­
mery:

150.000 zł. n a  nr. 109707.
50.000 zł. na nr. 98837.
20 000 zł. na nr. 9432
1.000 zł. na nry 16021 68577 91307 

117568 132751.
500 zł. na nry  33213 51361 62238 

89942 116920.
400 zł. na n ry  16493 41806 63047 

93016 111050 130717 139538.
250 zł. na nry 24879 53354 58851 

65520 66153 70644 75001 87487 88414 
92126 108956 111271 123030 135443
139474.

200 zł. na n ry  11454 13479 15580 
17277 20086 20467 527 21448 21584
30175 31195 32015 35700 38566 42233
45780 885 46248 51588 52192 57499
67758 69157 74129 76668 78418 80978
81368 83040 85663 87207 92935 95503
109641 113677 115739 125113 131232 
132439 136554 753 139533 146191.

P rem jow ane (50 000 zł. premji zo­
stan ie  podzielone mięcizy ponownie 
w J g r j wająpe losy w zależności od 
ilości tychże. W ysokość premij po­
szczególnych zostanie u s ta lona  po 
ciągnieniu II ej klasy). Nry 4077 8951 
18546 21584 22731 24658 26799 28844 
31553 35826 45730 50680 53683 56939 
62461 636 66417 608 67677 73085
75505 77047 82059 83809 89904 91157 
92009 97284 104883 106210 489 108828 
111982 112868 118712 121863 123692 
124835 127269 129756 133217 645
134481 139474 140296 142405 143499
145408.

O g ło szen ie .
N. E. 3075-32.

K om ornik  Sądu G rodzkiego  w  C zę s to ­
ch o w ie  re w ir u  I i i - g o  p ow ia tu  C z ę s to ­
c h o w s k ie g o  J. K O SSE K , z a m ie s z k a ły  w  
C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  ul. W a s z y n g t o n a  N° 42, 
o g łasza ,  ż e  w  dniu 28 grudnia 1932 roku  
od god z .  10 z rana w  W ilk o w ie c k u  Ku­
r z e jo w ie  gm . O patów , o d b ę d z ie  s ię  sp r z e ­
daż p r z e z  l icy ta c ję  ru ch om o śc i ,  n a le ż ą ­
cych  do IGNACEGO B A R D Z IŃ SK IE G O  i 
KAZIMIERZA O L S Z E W S K IE G O , m ian o ­
w ic ie :  m a s z y n y  do w y r o b u  d a c h ó w e k ,  o-  
c e n io n e j  na zł. 600.

D nia  10 grudnia 1932 roku.

N. E. 2650-32
Kom ornik Sądu  G rodzkiego  w  C z ę s to ­

c h o w ie  rew iru  III-go p o w ia tu  C z ę s to ­
c h o w s k ie g o  J. KOSSEK, za m ie sz k a ły  w  
C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. W a sz y n g to n a  Nr. 42, 
ogłasza ,  ż e  w  dniu  28 g ru d n ia  1932 roku  
od  godz. 10 z  rana w  K rzep icach  ulica  
11 L istop ad a  pod Ą ś l l ,o d b ę d z ie  się s p r z e ­
daż p r zez  l icytację  ruchom ości,  n a le ż ą ­
cych  do A NTONIEGO i B R O N IS Ł A W Y  
R O G A C Z E W SK IC H , m ia n o w ic ie :  m a s z y n y  
do s z y c ia  i m e b l i  o ce n io n y c h  na 620 zł.,  
k tóre  m o gą  b yć  sp r z e d a n e  n iżej  s z a c u n ­
ku, ja k o  w  d rugim  ter m in ie .

D n ia  7 grudnia 1932 roku.
Komornik Sądowy: J ó zef K o sse k .
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Komornik IV rew iru  Sądu Grodzkiego 

w  Częstochowie Stefan Itod6łkiew lcz,
zamieszkały w Częstochowie przy ulicy N. 
Marji Panny 55, w myśl art. 1148 i 1149 
Proc. Cyw. nin iejszem  obwieszcza, iż w 
dniu 13 kwietnia 1933 r. o godz. 10 rano 
w sali posiedzeń Piotrkowskiego Sądu 
Okręgowego, W ydział Zamiejscowy w 
Częstochowie, na pokrycie należności 
H enryk  Klima, w kwocie 1000 zł. $$ i 
kosztami, odbędzie się sprzedaż  p rzez  
licytację publiczną osady włościańskiej, 
położonej w kolonji Zabiniec, gminy G ra­
bówka, pow. częstochowskiego, zaw iera­
jącej p rzes trzen i  6 m orgów 65 prętów, na 
k tórej wzniesione są n as tępu jące  budyn­
ki:

1) dom murowany z wapniaka o 6 ubi­
kacjach mieszkalnych, k ry ty  papą,

2) obora i stajnia, murowane z w ap­
niaka, kry ta  papą, oraz inne wym ienione 
w protokule opisu z dnia 19 stycznia 
1032 roku.

N ieru ch om ość  powyższa:
a) w w spólnem  z osobami obcemi, 

dz ie rżaw nem  lub zastaw nem  posiadaniu, 
nie znajduje  się,

b) urządzoną ma księgę h ipoteczną 
(R N. 108| w Wydziale H ipotecznym  w 
Częstochowie i zapisana je s t  w  tabeli lik 
w idacyjnej na wieś Grabówka te jże  gm. 
pod Nr. 27,

c) należy  na praw ie  własności w ró w ­
nych połowach niepodzielnie do Feliksa 
i Marty małż. Mirowskich:

d) obciążona jest długami h ipoteczne- 
mi w  kwocie 15 871 zł 10 gr. z %% i kosz­
tami o ra z in n e m i  ogran- i ostrzeżeniam i 
w  działach III i IV wykazu h ipotecznego 
pomienionemi

Licytacja  rozpocznie się od sum y sz a ­
cunkowej 27.000 zł., a sp rzedana  być może 
i n iżej szacunku, jako w drugim term inie  
jednak nie mniej jak 2/3 sum y szacunko­
wej.

Biorący udział w licytacji, winni z ło­
żyć kaucję w wysokości 10$ od sumy sza 
cunkowej, oraz świadectwo na prawo n a ­
bywania  g run tów  włościańskich.

Akta w  sprawie pow yższej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji W ydzia łu  C tw . 
P iotrkowskiego Sądu Okręgow ego W y ­
dział Zamiejscowy w Częstochowie.

Komornik Sądowy: SI. Stodółkiew icz ■
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SPRZEDAŻ 
SUKNA I KORTOW

M. A. LASTMAN *
8

Czestochow a, I A leja 5
Poleca w wielkim w yborze mater- ”  
jały: paltotowe, ubraniowe, pokry  V  
cia na futra, spodniowe, na palta 
damskie oraz dziecięce, z p ierw- dw 
szorzędnych fabryk Bielskich i 
Tomaszowskich po cenach fa­

brycznych.

Biuro D z ie n n ik ó w  i O a ł o s z e ń

„REN OKA"
wł. MARJAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, te l 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
) L F ~ '  ...............POLECA: Dzienniki i czasopisma kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby  tytoniowe, pa­
pierosy, oraz znaczki s templowe, pocz­

towe, weksle i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Z zemsty za zwolnienie z pracy.
PRZASNYSZ. Mieszkaniec wsi Bo- 

gatek, Kazimierz Kosmowski, usiło­
wał — mszcząc się za zwolnienie z 
pracy — popełnić potrójne zabójstwo 
na osobach współwłaścicieli folwarku, 
a dawnych jego chlebodawców — Jó 
zefa Sitkiewlcza, Aleksandra Milera i 
Tadeusza Adamskiego.

Do dwu pierwszych strzelił z d u ­
beltówki przez okno, w chwili, gdy 
zasiadali do śniadania, oba wystrzały 
chybiły jednak na szczęście. Pomimo 
doraźoego pościgu Kosmowski zbiegł,

a popołudniu tegoż dnia dokonał mor­
derczego zamachu na trzeciego ze 
swych chlebodawców, p. Adamskiego. 
Tym razem kula, wymierzona z za 
sadzki, dosięgła celu. P. Adamski 
ciężko ranny zwalił się na ziemię.

Tylko dzięki temu, że zaalarmo­
wani hukiem wystrzałów wieśniacy 
nadbiegli z pomocą, przypisać należy, 
że rozjuszony zbrodniarz nie dokoń­
czył krwawego dzieła. Za zbiegłym 
mordercą wszczęto poszukiwania.

S t r a s z n a  k o c h a n k a
Trzy razy chc ia ła  zab ić ,  za  c z w a r ty m  —  zab i ła .

Przed kilku dniami został zamor­
dowany w tajemniczych okolicznoś­
ciach właściciel piwiarni w Nowym 
Dworze 33-letni Czesław Cichocki 
Zmarł w szpitalu miejscowym w kilka 
naście minut po zamachu. Lekarz 
stwierdził śmierć wskutek głębokiej 
rany, zadanej nożem w piersi.

Jedynem  świadkiem zamachu była 
przyjaciółka zmarłego, 37 letnia Marja 
Rumiancewowa, wdowa. Zeznała ona 
policji co następuje:

„Kiedy Cichocki przechodził ulicą 
w pobliżu swej piwiarni, jacyś dwaj 
osobnicy napadli nań i jeden zadał 
m u ciężką ranę nożem w pierś. Ocie­
kający krwią Cichocki dowlókł się 
resztkami sił do domu i tu zdołał 
jedynie powiedzieć: „Mamusiu ratuj!"

Policja nie dała wiary zeznaniom 
przyjaciółki i wdr< żyła energiczne 
śledztwo. W ynik śledztwa był nieo­
czekiwany. Okazało się, że * m order­
czynią Cichockiego była jego kochanka

W czasie wspólnego nieporozumie­
nia, porwała ona nóż rzeźniczy — try* 
bowiec, którym zadała Cichockiemu 
cios tak silny, że przecięła arterję i 
złamała 3 żebra. Świadkiem zbrodni 
by l i  koleżanka Rumiancewowej Marja 
Botwinowa, wdowa, której zbrodniarka 
kazała zmywać krew, a następnie po­
leciła rzucić klucz do ogólnej ub ika­
cji. Zbrodniaraę i koleżankę jej aresz­
towano. Obie s taną przed sądem do­
raźnym.

Okazuje sie, iż Cichocki żył z Ru- 
miancewową 10 lat. W 1926 r., ko- 
chanka po raz pierwszy zraniła C. 
nożem, lecz ranny nie zawiadomił o 
tem policji, w lutym r. b. mściwa 
kochanka oblała C. twarz kwasem 
siarczanym, w iipcu r. b. zraniła C. 
butelką w głowę i porwawszy nóż, 
groziła zamordowaniem. Cichocki 
przybiegł wówczas na posterunek po­
licji.

O b w ie s z c z e n ie  N r. 2 8 5 9  32 .
Komornik IV rew iru  Sadu Grodzkiego 

w Częstochowie Stefan Stodófkiew lcz,
zamieszkały w Częstochowie p rzy  ulicy 
Najśw. Marji Panny N. 55, w  myśl art.  
1148 i 1149 Proc. Cyw., n iniejszem o b ­
wieszcza, iż w dniu 13 kwietnia 1933 r. o 
godz. 10 rano w sali posiedzeń P io trkow ­
skiego Sądu Okręgowego W ydział Za­
miejscowy w Częstochowie, na pokrycie na 
leżności Skarbu Państwa, w kwocie 469 zł. i 
65 gr. $$ i kosztami, odbędzie się s p rz e ­
daż  p rzez  l icytację  publiczną po łow y  o- 
sady włościańskiej, zapisanej w tabeli lik 
w idacyjnej na wieś Cykarzew, gm My­
kanów, pow. częstochowskiego pod Ne 4o, 
zaw ierającej p rze s trzen i  6 i 1/2 mórg zie 
mi wraz  z p raw em  do połowy budynku 
m urow anego, kry tego  dachówką.

Nieruchom ość  pow yższa:
a) we w spólnem  z osobam i obcemi, 

dz ierżawiłem  lub zastaw nem  posiadaniu 
nie zna jdu je  się,

b) urządzonej hipoteki nie ma,
c) pod lega  ograniczeniom w stosunku 

drobienia i nabycia,
d) na leży  do Piotra W ebera ,
Licytacja rozpocznie  się od sum y  sza ­

cunkowej 1.800 złotych.
Biorący udział w licytacji, winni zło­

żyć kaucję w wysokości 10$ od sumy sza 
cunkow ej oraz świadectwo na prawo n a ­
bywania g runtów  włościańskich

Akta w sprawie powyższej sprzedaży  
znajdują się w kancelarji Wydziału Cy­
wilnego Piotrkowskiego Sądu O kręgow e­
go, W ydział Zamiejsc. w Częstochowie.

Komornik Sądowy It. S todółkiew icz

Z  KRAJU.
W ielk ie  r o b o ty  pub l ic zne

w Z a g łę b iu  D ą b r o w s k i e m .
W Będzinie odbyła się konferen­

cja, poświęcona zaradzeniu klęsce bez­
robocia w Zawierciu i powiecie za­
wierciańskim. Konferencja odbyła się 
pod przewodnictwem wiceministra ko ­
munikacji inż. Gallota.

Postanowiono uruchomić roboty 
przy budowie okolicznych dróg. a m ia­
nowicie drogi z Myszkowa do Zawier­
cia i z Ciągłowic do Bugaja. Urucho­
mionych zostanie kilka okolicznych 
kamieniołomów, które dostarczać będą 
materjatów do budowy tych dróg. — 
Poza tem szereg bezrobotnych znaj­
dzie pracę w kamieniołomach pań­
stwowych w Zagnańsku, zaś część 
przy budowie kolei Kraków — Mie­
chów, oraz budowie fragmentu kana­
łu, który przebiegać będzie w pobliżu 
Zawiercia i połączy Zagłębie przez 
Wisłę z Piną.

Dzięki tym zarządzeniom około 
3,000 bezrobotnych okręgu zawier­
ciańskiego znajdzie pracę.

N a p a d  na  m i e s z k a n i e  k u p c a  
w Wilnie.

Zab i ty  p r z e z  k o c h a n k a  żony .  ZE ŚWIATA.
W Warszawie na Pradze został 

zabity znany złodziej, awanturnik i 
nożowiec, Aleksander Pączkowski. Był 
on postrachem nietylko mieszkańców, 
ale i  swych kolegów — złodziei. Dla­
tego też nosił przezwisko „Djabeł”.

Zabójcą „Djabła” — jak wykazało 
dochodzenie — był jego rywal,kocha- 
nfek żony Pączkowskiego, również zło­
dziej, Józef Bielenda. Ostatnio siedział 
on za jakąś kradzież w więzieniu i 
został zwolniony na podstawie amnes- 
tji. Natychmiast po przekroczeniu m u ­
rów więzienia postanowił „sprzątnąć" 
męża swej kochanki.

Po dokonaniu mordu ukrywał się 
po różnych melinach, zmieniając co- 
dzień schronisko. Policja wciąż dep ta­
ła m u po piętach i urządzała zasadz­
ki. Wreszcie przyłapano go w jednej 
z kryjówek złodziejskich na praskiej 
Utracie.

Żyd w ie c z n y  t u ł a c z
m iędzy  P o l s k ą  a  Li twą.

Bielenda przyparty do m uru przy­
znał się do zamordowania Pączkow­
skiego.

przed domu rodziców. Okazało się, że 
dziecko, po zniewoleniu, zostało w 
bestjalski sposób uduszone i wrzuco­
ne do wody. Sprawców dotychczas 
nie wykryto.

T rag iczny  zak ła d .
Uczeń gimnazjalny z Katowic, J ó ­

zef Konieczny założył się ze swym 
kolegą, że w czasie przejazdu pocią­
giem wejdzie na dach wagonu i przej­
dzie wzdłuż pociągu. W pewnym m o­
mencie pociąg wjechał pod wiadukt 
i Konieczny uderzywszy głową po­
niósł śmierć na miejscu.

Czterech uzbrojonych i zamasko­
wanych bandytów dokonało napadu 
na dom bogatego kupca Kopelmaua 
w Wilnie.

Bandyci wtargnęli do mieszkania, 
steroryzowaii Kopelraana i jego rodzi­
nę. Reszta domowników wszczęła 
alarm. Kopaiman uderzony został sil 
nie w głowę t. zw. kastetem (krótki 
pejcz, zakończony ołowiem).

Krzyki napadniętych sprowadziły 
policję, która jednego ze sprawców 
napadu ujęła na miejscu. Jes t  to bez­
robotny Uszpaiewicz Zygmunt. W dal­
szym pościgu ujęto trzech pozostałych 
bandytów.

Ofiary w i e lk i e g o  p o ż a r u  w Tokio.
Jak  już donosiliśmy, w jednym z 

tokijskich bazarów wybuchł pożar w 
chwili, gdy znajdowało się w nim 
2000 osób, mianowicie 500 klijentów 
i 1500 pracowników, Większość osób 
zdołała w pierwszej chwili się u ra to ­
wać, jednakowoż w jednej ze sal 500 
kobiet 1 dzieci zostało otoczonych pło 
mieniami tak, iż zdawało się, że zgi­
ną. Jednak  udało im się z w i e l k i m  
trudem przedostać się na dach-ogród 
i tam  skupiły się dookoła ołtarza^ bo­
gini KwanoD, podczas gdy znajdujące 
się w oobliżu tygrysy i lwy, należące 
do jakiejś menażerji, usiłowały wydo­
stać się z klatek na widok płomieni. 
W katastrofie tej straciło życie 14 o 
sób, a 110 doznało obrażeń, z tego 60- 
ciężkich.

T r ium f  chirurgj i  m ó z g o w e j .
W szpitala londyńskim dokonano 

w tych dniach niezwykle delikatnej 
operacji mózgu. Pacjentem był nau ­
czyciel gimnazjalny, u którego skon­
statowano wrzód na mózgu. Pacjen­
towi groziła zupełna u tra ta  wzroku, 
na wypadek nie przedsięwzięcia w 
porę operacji mózgowej.

Najwybitniejsi okuliści asystowali 
przy tej operacji, która okazała się 
triumfem współczesnej chirurgji. Ope­
racja dokonaną została w ciągu 4 ch 
godzin, przy zastosowaniu zupełnie 
nowej techniki chirurgji mózgowej. 
Jak  dotąd, t^go rodzaiu zabiegi ope 
racyjne kończyły się fatalnie. Opera­
cja nauczyciela była zabiegiem skom­
plikowanym, który wymagał nieustan­
nej czujności 5 ciu lekarzy i całodnio­
wego przygotowania się do zabiegu.

Operacja rozpoczęła się rankiem. 
Przy pomocy nowej techniki dostano 
się do komórek mózgowych, niszcząc 
chore tkanki. Przed samą operacją 
zbadano krew pacjenta, tak, by na 
wypadek, gdyby zaszła potrzeba trans­
fuzji, można było dostarczyć od do­
browolnych ofiarodawców sporych da 
wek krwi, potrzebnej na utrzym anie 
przy życiu pacjenta, po tak niezwyk­
łej, a szczęśliwie zakończonej ope­
racji.

80 s s ł f s z fm jf  dziś p rzez  Radjo?

W tych dniach aresztowany został 
w Kownie za nielegalne przekrocze­
nie granicy niejaki Beer Tesler, który 
w 1929 r. został wydalony z Litwy 
ponieważ nie mógł okazać władzom 
litewskim metryki urodzenia w L it­
wie.

Władze polskie nie uznały jednak 
Teslera za obywatela polskiego i zpo- 
wrotem wydaliły go do Litwy. W  ten 
sposób wydalano Teslera z jednego 
kraju do drugiego dziesięć razy. Czy 
nastąpi jedenaste wydalenie do Pol­
ski — nie jest wiadome.

W ARSZAW A 22 grudnia.
11.40 Codz. P rzegląd P rasy  Polskiej 11.50 
Kom. meteor. Gł. Wojsk. Śt. Meteor, dla 
komunik, lotn. 11.58 Sygnał czasu. 12.05 
Program  na dz. nast. 12.10 Koncert popuł.
13.20 Urz. kom. P. I. M 15.10Koin. Państw, 
lnst. Eksport. 15.15 Kom. gospod. 15.25 Pio 
senki. 15.50 P łyty  gramof. 16.25 Francuski.
16.40 Odczyt. 17.00 (Concert kameralny.
17.40 Odczyty. 17.55 P rog ram  na dz. nast. 
18.00 Muzyka lekka 19.00 Rozmaitości.
19.20 Komunikaty, 19.30 Kwadrans literacki 
19.45 P ras  Dz. Radj. 20.00 Muzyka lekka.
20.55 Wiad. sportowe. 21.00 Dod. do Pras 
Dz. Radj. 21.30 Słuchowisko. 22.15 Muzy­
ka tan. 22 55 Urz. kom. P. 1. M. i kom po­
licyjny. 23 00 Muzyka tan.

KATOWICE 22 g ru d n ia .
11.40 Codz. Przegląd Prasy  Polskiej i kom. 
meteor, z W arsz . 11.58 Sygnał czasu 12.10 
T ransm . z W arszawy. 15.10 Kom. z W a r ­
szawy. 15.25 Komunikaty. 15.35 Feljeton. 
15.50 Muzyka lekka. 16.25 Transm. z W arsz. 
17 00 Koncert. 17.40 Transm. z W arszaw y.
17.55 P rog ram  na dz. nast. 18.00 Muzyka 
lekka. 19.00 Odczyt. 19 15 Rozmaitości. 
19.25 Kom. harcersk ie . 19.30 T ransm is ja  z 
W arsz. 22,15 P łyty gramof. 22.55 Transm. 
z W arszaw y.

ZĘBY, korony, mostki, — wprawia 
L E K A R Z *  D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych!  
gdy* im niewolno dotykać s ię  pacjentów

(D z .  U s t .  N r .  54 poz .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n . — o t r z y m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  
w  A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „C z y s to ść "  lub  od  a u to r a  L e ­
k a r z a  - D e n t y s t y  M ICH A ŁA  G R E JN IE C A  w C z ę » to -  
ch o w ie .  A le ja  N a jś w .  P a n n y  M a r j i  (I A le j a )  n r .  10.

O hydny  m ord .
W  Goermitz pod Lipskiem doko­

nano ohydnego mordu na tle seksu- 
alnera. W przepływającej w pobliżu 
rzeczce mieszkańcy znaleźli ciało trzy­
letniej córeczki jednego z miejscowych 
robotników, którą ktoś uprowadził z

n o t r z a b n y  zdolny, energ iczny  m ark ier  
■ do c u k i e r ............................. ..do cukierni „Ziemiańskiej".

^ g u b i o n o  książeczjęę Kasy Chorych na
im ię Franciszek Furmański Nr. 15720.

Zg ub iono  książeczkę  Kasy Chorych na 
imię E d w a rd  B ajer Nr. 89083.Baj

2 9 u t*t°n o  książeczkę Kasy Chorych na
imię W ładysław  Mękarski Nr. 73922.

®*NY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem M gr. za wiersz nun., .nadesłane, w  tekóoie i za tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 proc. irożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło­
szenia 1* gr za wyra*. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszmkmjąejr pracy korzystają z 10 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogloszeti drobnych. —W szelk ie komunikaty zrzeszei 
     1 atew. knltnralno-oówiatowyoh umieszczane są bezpłatni#

Redaktor odpowledelalny: lózef Wolnicki -
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